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DO PT. PRENUMERATORÓW!
W y s y ła m y  o b e c n y  ze sz y t za  d w a  m ie s ią ce  w  o b ję to śc i 

zm n ie jszo n e j o V4 . C zy n im y  to  z p o w o d u  b ra k u  fu n d u szó w . D o ­
tą d  w p ły n ę ło  z p re n u m e ra ty  i n a  fu n d u sz  p ra so w y  oko ło  450 
m iłjonów . Z e sz y t za  s ty c ze ń  k o sz to w a ł o k o ło  250 m iljonów . N a 
o b e c n y  p o z o s ta ło  w ięc  o k o ło  200 m iljonów , a  p o trz e b a  p ra w ie  
500 m iljonów . Z a p ła c i  je  T o w a rz y s tw o  B ib łjo tek a  R e lig ijn a  w  fo r­
m ie  p o ży czk i, k tó rą  trz e b a  o d d a ć . N a te n  s ta n , fu n d u szó w  z w ra ­
c a m y  u w a g ę  ty m  z czy te ln ik ó w , k tó rzy  d o ty c h c z a s  p re n u m e ra ty  n ie  
u iścili. K ła d z ie m y  im  sp ra w ę  p ism a  n a  se rce . Z a z n a c z a m y , że  
an i za  p ra c e  re d a k c y jn e  an i za  a d m in is tra c ję  n ik o m u  n ic  n ie  p ła ­
cim y, ch o ć  p o w in n iśm y  to  ro b ić . O d  ca łk iem  b ie d n y c h  czy te ln i­
k ó w  n ie  ż ą d a m y  n ic . P ro s im y  ich , b y  w  m o d litw ie  p am ię ta li 
o o fia ro d a w c a c h  n a  fu n d u sz  p ra so w y .

N a p o k ry c ie  n ie d o b o ru  za  ! -szy  k w a r ta ł i n a  w y d a n ie  3 ze ­
sz y tó w  n a  2-gi k w a r ta ł p o trz e b a  o k o ło  ty s iąc  p ię ć se t m iljonów . 
W y z n a c z a m y  w ięc  p r e n u m e r a t ę  n a  2 -g i k w a r t a ł  5 0 0 .0 0 0  M k. 
C i, k tó r z y  n ie  z a p ł a c i l i  j e s z c z e  z a  p ie r w s z y ,  p ł a c ą  r a z e m  
1 ,000 .000  M k . P o n ie w a ż  P ocztow ra  K a sa  O szcz . śc iąg a  o d  k a ż ­
d eg o  czek u  50 .000  M k., p ro s im y  w ięc  p o sy ła ć  o 50.000 w ięce j.

P re n u m e ra to rz y , p o b ie ra ją c y  w ię k sz ą  ilo ść  G ło só w , o trz y ­
m u ją  n a  k a ż d e  d z iesięć  eg zem p la rzy , je d e n a s ty  e g z em p la rz  b e z ­
p ła tn ie .

C zek i z a łą cz am y . P . K. O . N r. 151.252.

W y sy ła m y  ze sz y t ze  z n a c z n e m  sp ó ź n ien iem  z p o w o d u  s tre jk u  
d ru k arsk ieg o , k tó ry  trw a  już  5-ty  ty d z ie ń . N u m er u d a ło  się  w y d ru ­
k o w a ć  s iłam i z p o z a  s tre jk u jący ch . Z e sz y t 4 -ty  ro ze ś lem y  w  m arcu .

Rozszerzajcie „Głos Eraefoarystyczsy" ! 
Jednajcie ssowycła prerasmeratorów S

Tgw. „Bibłjoteka Religijna" w e Lwowie pi. Kapitulny 7 poleca:

K s. A rc y b is k u p  B IL C Z E W S K 1 : L is ty  p a s te r s k ie . T o m  I, s t r .  602 , 
c e n a  4 ,0 0 0 .0 0 0 ; t .  II, s t r .  320, c e n a  3 ,0 0 0 .0 0 0  M  ; 
t .  III o k o ło  600  s t r .  u k a ż e  s ię  w  n a jb liż szy m  czas ie .

K s. A rc y b is k u p  T E O D O R O W IC 2 :  O k ru c h y  e w a n g e lic z n e , s tr .  
358 , c e n a  3 ,0 0 0 .0 0 0  M.

(C e n y  b e z  p o c z ty ) .

S ą  to  a rcydzie ła  naszej lite ra tu ry  re lig ijnej. L isty  p a s te rsk ie  po ru sza ją  
w  sposób  p rzy stęp n y  na jw ażn ie jsze  sp raw y , d o ty czące  K ościoła, życia religij­
n eg o  i spo łecznego  n a ro d u . O k ru ch y  ew angeliczne  p o d a ją  g łęboko  u ję te  ro z ­
w ażan ia  czy tanych  w  n iedziele w y ją tk ó w  z E w angelij
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' P IS M O  
M IE SIĘ C Z N E

DLA

KAPŁANÓ W  
I WIERNYCH,
P O Ś W IĘ C O N E  

SZERZEN IU  CZCI 
P R Z E N A JŚ W . 

SAK RA M ENTU  
OŁTA RZA .

T R E Ś Ć :  W  m ilczeniu... — R ozm yślanie. — A nio ł E u charystji. — M ini­
s tran c i. — W rażen ia  z Franc-ji. — M ały aposto ł. — K ronika 
euch ary sty czn a . — R óżne w iadom ości.

W milczeniu,,.
i  ’ ‘ " v ; :

W milczeniu mej duszy bez słowa 
Jes t z Tobą. o Chryste, rozmowa!

Godziny... ja k (chyże minuty —
Gdy duch, zda się, z ciała wyzuty,

Przed Twoje opada podnóża 
I Twą sip miłością odurza

By wonią przedziwnych haszyszy; 
a  serce w tej ciszy Cią słyszy —

Wszelakie żywota, łzy, troski, >
Uśmiech przesłania Twój Boski,

Gdy duszą w Swe wziąwszy gbjącia,
Już  dawasz jej sm ak wniabowzieŁcia —

Przesłodką Twa bowiem jest miłość 
I duszy Twą ciszą opiłość ! ^  p £w;erzfc0



Rozmyślanie.
Jezus-Hostja moją Księgą.

Z  biegiem  czasu m nożą się książki...
W  daw nych  czasach książka by ła  rzadkością. P isano  m ało,

a każde  n ap isane  słow o k ładzione  b y ło  na  w agę. Dzisiaj p isze
się w iele, a z p isan ia  ludzie czynią sobie rzem iosło . I ją czytam  
w iele... ale czy w iele nauczyłem  się z onych  p rzeczy tanych  książek?..

W  tej chwili je s te m 'u  stóp  T w oich , o Jezu, a gdy tak w p a­
truję się w  tę b ia łą  H ostję  p rzede  m ną, p rzyznać  m uszę, że O n a
jest mi K sięgą p o n ad  w szystkie księgi, bo  w czytu jąc się w  Nią — 
odchodzę  inny, lepszy, cnotliw szy, szlachetniejszy. W  książce, 
ręką ludzką p isanej, przem aw ia człow iek, w  H ostji przem aw iasz 
T y  Sam , o Jezu, m ów isz nam  o Sobie, a tak cudnie, z taką 
p raw d ą , tak  jasno, a p rzy tem  tak  rzew nie, że ani rozum , ani 
w ola, ani serce oprzeć Ci się n ie  m oże.

je s te ś  w ięc K sięgą, „w ew nątrz  i zew nątrz zap isan ą" , p o d o ­
bnie  jak ow a, św. Janow i objaw iona. (O bjaw . 5, I.). Na kartach 
w ew nątrz  w yp isana  jest w ielkość T w oja, p o tęg a  i m ajestat, — 
zew nątrz  z a ś : T w o je  upokorzenia . C udow ne sp rzeczności, które 
się w zajem nie ośw ietlają !

Z aczynam  w ięc czy tać  w m ojej eucharystycznej księdze... 
N ajśw iętsza H ostja  jest tu, — p rzedem ną... P a trzę  na  Nią u w a­
żnie... je s t b ia ła , — niby  p ła tek  śniegu... D otykam  Ją... jest lekka... 
C iep ła  żyw otnego  nie czuję w  Niej. — A le p a trzę  dalej, głębiej... 
T u ta j— drobna, b ia ła  H ostja , — tam  w ysoko — św iatłem  jest 
całego  N ieba ; tutaj tak lekka, że podm uch  ust dziecięcych strącić 
ją  m oże z o łtarza , tak jednak  silna, tak  po tężna , że w  zaw iesze­
niu trzym a olbrzym i • św iat p lan e ta rn y  i w iększy jeszcze św iat 
ducha. C h ło d n a  — gdy  ją do tykam  -— płom ieniem  jest palącym  
m iłośc i Boga i ludzi...

P ró b u ję  czy tać dalej... N ie w idzę ani jednego  słow a, ani 
jednej litery. N a postac iach  H ostji w idnieje zw ykle tylko obraz 
U krzyżow anego, jaki na nich form a o p ła tka  odbiła , — i nic 
w ięcej. — A le nie... w iarą  czytam  : S łow o Boga... Verbum Dei — 
to  S łow o, p rzez k tó re  w szystko  się sta ło , co się sta ło , a bez k tó ­
rego nic się n igdy  nie stało  i stać  nie m o że ; to S łow o, k tóre  
z ust P roroków , z serc P atrjarchów , z p o d  p ióra  E w angelistów  
sp ły n ę ło  ; to S łow o — kw ilące z cicha w  grocie betleem skiej, 
później roz legające; się, w span iale  na G órze B łogosław ieństw , g ro ­
m iące ostro pysznych  faryzeuszy, ale słodkie i kojące, gdy 
w  serca  nieszczęśliw ych w chodziło , litośne -— gdy  M agdalenie 
p rzebaczen ie  ogłaszało,, p rzepo jone m iłością  -— gdy w  W ieczer­
niku spełn ia ło  ob ie tn ice : „T o  jest C iało m o je"!... i duszom  ludz­
kim  inne',i św ietlane, olbrzym ie, p rzecudne  Św iaty otw ierało. Z a
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th w i l  k ilk a  to  S ło w o  ję c z a ło  z  c ic h a  w  G e ta e m a ó s k im  o g ro d z ie ,  
s k a r ż ą c  s ię  O jc u :  „ O jc z e , o d d a )  o d e  m n ie  te n  k ie l ic h " ! . . .  ż a li ło  
s ię  n a  k rz y ż u  : „ B o ż e  m ó j, c z e m u ś  m ię  o p u ś c i ł"  ?... m ilc z a ło
w  g ro b ie ,  a le  p ó ź n ie j ,  p o w ie r z o n e  A p o s to ło m , u ś ty  K o ś c io ła  r o z ­
le g a  s ię  p o  c a ły m  św ie c ie ,  ja k  d łu g i i s z e ro k i, a ż  z a g rz m i w  d z ie ń  
s ą d u : „ P ó jd ź c ie  b ło g o s ła w ie n i"  i... O  H o s tjo  P rz e n a jś w ię ts z a ,
z a p r a w d ę  T y ś  je s t  K s ię g ą  n a jc u d o w n ie js z ą !  J a k  n ie  u p a ś ć  w  z d u ­
m ie n iu  g łę b o k ie m  p r z e d  T o b ą  i n ie  u w ie lb ia ć  C i e b i e ! L u d z k i, 
ro z u m ie , k tó r y ś  ty le  k s ią g  w y d a ł ,  ty le  m ą d r y c h  z d a ń  w y p o w ie ­
d z ia ł ,  ty le  s z u m n y c h  s łó w  n a p is a ł ,  c ó ż  n a  to  p o w ie s z ? . . .  P r z e d  
t ą  p o z o r n ie  ta k  n ik łą , ta k  m a le ń k ą  H o s t j ą  w  p ro c h  s ię  u k ó rz , 
a  n ę d z ę  s w o ją  u z n a ją c , z a w o ła j  : K tó ż  ja k o  B ó g  !

B o że , k tó re g o  p o c z ą tk ie m  i k o ń c e m  w ie c z n o ś ć .
B o ż e  m ó j c u d o w n y , g d z ie ż  T y  s ię  p o c z y n a s z ?  — „ N a  

p o c z ą tk u  b y ło  S ło w o , a  S ło w o  b y ło  u  B o g a , a  B o g ie m  b y ło  
S ło w o " . . .  ( J a n  1, 1-2). A  w ię c  n ie  m a s z  p o c z ą tk u ,  b o  to , co  m y  
n a z y w a m y  p o c z ą tk ie m , T y  n a z y w a s z  w ie c z n o ś c ią . . .  B y łe ś  —  z a n im  
z n ic o ś c i  w y s z li  A n io ło w ie ,  z a n im  o lb rz y m ie  p la n e ty  ro z b ły s ły  
w  p rz e s trz e n i ,  z a n im  p o c z ą ł  s ię  c z a s ,  z a n im  p ie r w s z y  z ro d z i ł  s ię  
c z ło w ie k . B y łe ś  z a w s z e , b y łe ś  w ie c z n ie ,  i n ie  m o g łe ś  n ie  b y ć ...  
A  g d z ie ż  T w ó j  k o n ie c , g d z ie  T w o je  A m e n , g d z ie  o s ta tn ia  k a r t a  
T w o ja ? . . .  W ie c z n y m  je s te ś  B o ż e  n a s z , „ a  la t a  { w o je  n ie  p r z e ­
m in ą " ,  b o  w ie c z n o ś ć  to  i s to ta  1 w o ja .

N a  ś n ie ż n e j p o s ta c i  H o s tj i  o d b ija  s ię  s ł a b e  ś w ia t ło  w ie c z n e j 
la m p k i lu b  k ilk u  św ie c , a  w  te rn  o ś w ie t le n iu  w y c z y ta ć  m o g ę  te  
je s z c z e , a  ju ż  n a jw y ra ź n ie js z e  s ł o w a : „ B ó g  je s t  m i ło ś c ią  !...
A  w ię c  k o c h a s z ? . . .  s ło d k a ,  n a js ło d s z a  M iło ś c i! . . .  A  o d  ja k  d a w n a  ?
1 z n ó w  o d  w ie k ó w , i p o  w ie k i c a łe . . .  b e z  p rz e r w y , b e z  z m ia ń y , 
b e z  o z ię b ie n ia .  —  T a k ,  T y ś  sa m , o Je z u . p o w ie d z ia ł  n ie g d y ś
0  s o b ie ,  i ż :  w e s e le m  T w o je m , r a d o ś c ią  T w o ją  n a jw ię k s z ą ,  r o z ­
k o s z ą  T w o ją  b y ć  z s y n a m i lu d z k im i. A  w ię c , iż b y  p rz y jś ć  d o  
m n ie , d o  te g o  b ie d n e g o  „ s y n a  lu d z k ie g o "  —  I y ś  o p u ś c i ł  n ie b o
1 z s tą p i ł e ś  w  ło n o  M a tk i T w e j  N ie p o k a la n e j ,  s t a m tą d  d o  ż łó b k a  
ze  ż łó b k a  n a  k rz y ż , z  k rz y ż a  n a  o ł ta rz ,  b y  s t a m tą d  w s tę p o w a ć  
w  b ie d n e ,  n ę d z n e  s e r c e  m o je ...  O  M iło śc i, M iło śc i , cze rń  C i s ię  
w y w d z ię c z ę ? . . .  C z y  d a r  te n  n a  d z is ia j je s t  ty lk o ? .. .  O . n ie ! . .  
M a m  C ie b ie  d z is ia j , a le  m ie ć  C ię- b ę d ę  i ju tro , i  p o ju trz e ,  i p rz e z  
w s z y s tk ie  la ta  m o je  aż  d o  o s ta tn ie j  K o m u n u  A  la ty k u . k tó r a  m ię  
b e z p ie c z n ie  p o  c z a rn e j k ła d c e  ś m ie rc i  n a  d ru g i, ja s n y  ta k  
u fa m  —*- b r z e g  w ie c z n o ś c i  p rz e p r o w a d z i .

C o  m a m  te r a z  z tą  p r z e d r o g ą  K s ię g ą  m o ją  u c z y n ić  ? U c z y ­
n ię  ja k  J a n  św . A n io ł  p o d a je  m u  k s ię g ę . —  o n  ją. b ie r z e , o g lą d a  
i. z ja d a ,  a  s ło d y c z  m io d u  u s t a  m u  z a le w a . (O b ja w . 10, 10). C o ­
d z ie n n ie  p r z y s tę p o w a ć  b ę d ę  d o  S to łu  P a ń s k ie g o . . .  ta m  k a p ła n  
w  K o m u n ji  św . p o d a  m i rn o ją  n a jś w ię ts z ą  K s ię g ę , k tó r ą  s p o ż y ję  
i c z y ta ć  J ą  b ę d ę  z m iło ś c ią ,  a  k a ż d e  Je j s ło w o  g łę b o k o  n a  s e r c u  
m o je m  w y ry ję ,  i w e z m ę  Ją  ze  s o b ą  w  ż y c i e ; O n a  m i b ę d z ie



te g o  ży c ia  reg u łą , , je j  rad z ić  się  b ę d ę  w  -w ą tp liw o śc iach , z N iej 
c z e rp a ć  z a p a ł -dó p ra c y  d la  ch w a ły  B ożej, d o b ra  b liźn ich  i w ła ­
sn e g o  . m eg o  u d o sk o n a le n ia . W  N iej z a c z y ty w a ć  się ' b ę d ę  w  k o ­
śc ie le , i w  d o m u , i na. u licy , w  d n ia ch  zd ro w ia  i ch o ro b y , 
w  p ra c y  i sp o c z y n k u , —  w szę d z ie ... za w sze ... O , Jezu  H o stjo , 
c u d o w n a  K sięg o  m o ja . T o b ie  cześć  i d z ięk i!

N o w e od p u sty  d la  czcic ie li, Najś-w ..S ak ram entu .
Dnia. 15 c z e rw c a  1923 ud z ie lił O jc iec  św . o d p u s tu  300 dn i 

ty m  w szy stk im , k tó rzy , k ie d y  p rz y jd ą  d o  k o śc io ła , u d a d z ą  się  
najp ierw ', p rz e d  w S zystk iem i in n e m i ć w ic ze n ia m i p o b o ż n e m i, p rz e d  
o łta rz , g d z ie  p rz e c h o w u je  się  N ajśw . S a k ra m e n t i ta m  z se rc e m  

J  sk ru sz o n e m  P a n a  Je z u sa  c h o ć b y  n a  ch w ilę  a d o ro w a ć  b ę d ą .
R o z u m ie  się  sa m o  p rz e z  się , że w  m a ły c h  k o śc io ła ch , gdz ie  

N ajśw . S a k ra m e n t p rz e c h o w u je  s ię  w  g łó w n y m  o łta rzu , n ie  p o ­
trz e b a  k o n ie cz n ie  ch o d z ić  p rz e d  sa m  o łta rz .

„Anioł Eucharystji“.
Marja Eustella. Marpain.

-W śród ca łe g o  sz e reg u  w sz c z ę ty c h  w  R z y m ie  p ro c e só w  k a ­
n o n ic zn y c h , zm ie rza ją cy ch  do  b e a ty fik a c ji i k an o n iza c ji p o sz c z e ­
g ó ln y c h  s łu g  B ożych , je s t je d en , k tó ry  w e  w szy s tk ich  w ie lb ic ie ­
la ch  P rz e n a jśw ię tsz e g o  S a k ra m e n tu  sz cz eg ó ln e  w in ie n  b u d z ić  p rz e ­
ję c ie  i z a in te re so w a n ie . M am y  tu  n a  .m yśli sp ra w ę  b ea ty fik ac ji 
w ie lk ie j czc ic ie lk i i m iło śn ic y  Je z u sa  U ta jo n e g o , zm arłe j ,,ih odore 
sancłitatis“ p rz e d  81 la ty , M arji E u ste lli H a rp a in , k tó rą  n a z w a n o  
„ A n i o ł e m  E u  c h a r y s t  j i" . B y ła  o n a  ro d e m  z S a in te s , n ie ­
w ie lk ieg o  le c z  s ta ro ż y tn e g o  m ia s ta  w7 z a ch o d n ie j F rancji. Św . E u - 
tro p ju sz , p ie rw sz y  b isk u p  tej d ie ce z ji 9- p rz y s ła n y  p rze z  p a p ie ż a  
K le m e n sa  p rz y  k o ń c u  I-go w ieku , a  w ię c  w  sa m y ch  p o c z ą tk a c h  
c h rz e śc ija ń s tw a , g ło s ił b y ł ta m  w ia rę  św ię tą  i p o n ió s ł śm ie rć  m ę ­
czeń sk ą . W  tern  sa m e m  m ieśc ie  ży ła  w  ty c h ż e  cz a sa c h  ch rz eśc i­
ja ń sk a  d z ie w ic a  te g o ż  im ien ia  co n a s z a  E u ste lla . Ileż p o d o b ie ń s tw  
i ileż z a raze m  p rz e c iw ie ń s tw  m iędzy , n ie m i ! P ie rw sz a  E u s te lla  to  
p a try e ju sz k a  ze  z n a k o m iteg o  ro d u  ; p rz y c h o d z i n a  św ia t w  p a ­
łacu , żyje, sk a z a n a  i u m ie ra  śm ie rc ią  m ę cz eń sk ą . D ru g a  E u s te lla , 
to  c ó rk a  łudu , sk ro m n ą  i c ich a  p ra c o w n ic a , k tó ra  ży je  i u m ie ra  
w  u b ó s tw ie . W id z im y  ją  w  b a rd z ie j p rz y ć m io n e m  św ie tle  u s tó p

*) O b ecn ie  S a in te s  stan o w i jed n ą  diecezję z La R ochelle, b ę d ąc a  sie ­
d z ib ą  b iskupa .
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Przenajświętszego Sakramentu, który był wzniosłą namiętnością 
całego jej życia. Należy ona do tej rodziny męczenników miłości, 
których spotyka się obok męczenników, poległych od miecza, 
przez cały ciąg dziejów chrześcijaństwa. Są to ciche i chwalebne 
•ofiary, których dusza ukrzyżowana była z Jezusem Chrystusem, 
a serce skrwawione i starte w boleści. Cierpiały ońe dlatego, że 
niedość im było cierpień dla zaspokojenia ich m iłości; umierały 
z tego, że „urńrzeć nie mogły" l). Na przykładzie serąficznej dzie­
wicy z Saintes stwierdza się raz jeden więcej, że „ Du c h ,  k ę d y  
c h c e ,  t c h n i e " 2), że częstokroć wybiera mdłe tego świata, by 
zawstydzić m ocne3), rozdaje łaski Swe podług upodobania i po­
sługuje się w dziele Swojem słabemi w oczach ludzkich narzę­
dziami, objawiając maluczkim to, co przed mądrymi i roztropnym 
tego świata zakrywa “*).

Marj.a Eustella. szwaczka z zawodu, pędząca wśród mozolne) 
i wyczerpującej pracy zarobkowej zwykłe i najpowszedniejsze na 
pozór życie, dochodzi do wysokiej doskonałości i do wyżyn zje­
dnoczenia z Bogiem ; z ukrycia swego jaśnieje blaskiem heroicz­
nych cnót, które zyskały jej opinję świątobliwości. Na tle szarej 
tkanki codziennych zajęć i pospolitych wydarzeń snuje się to 
eucharystyczne życie, ciche, ofiarne, miłością promienne, „ukryte 
w  Bogu z Jezusem Chrystusem" 5), nieznane ludziom, lecz owo­
cne i zasługujące w obliczu Najwyższego. Pod działaniem Słońca 
Eucharystycznego rozwija się ten cudny i wonny kwiat ku czci 
i chwale Jezusa Utajonego. Przypatrzmy się choć pobieżnie temu 
życiu i postarajmy się wniknąć w głąb tej czystej, świętej, mi­
łością Serafinów pałającej duszy.

Zarys życia  słu żeb n icy  B ożej.
„ S t r a w i ł a  m n i e  ż a r l i w o ś ć  d o m u  T w e g o " .

(Ps. 68, 10).

Mar ja Eustella przyszła na świat 19-go kwietnia 1814 roku, 
w Saintes. Warunki bytu jej rodziny były nader skromne. Ojciec, 
rzemieślnik z zawodu, z początku dobry i praktykujący chiześci- 
janin, potem rozpił się. zaniedbał w obowiązkach religijnych i stał 
się powodem ciężkich przejść i udręczeń dla żony i dzieci, 
a zwłaszcza dla Eustelli, ganiąc jej anielską pobożność. Pomimo 
wielu łez wylanych i modlitw zaniesionych na intencję ojca, nie 
doczekała się córka jego nawrócenia. Z  pobożną matką nato- > 
miast łączyła ją zawsze czuła miłość i wyrozumienie. Miała je­
szcze Eustella kilkoro rodzeństwa, a brat, Karol, jej zawdzięczał 
jDOwołanie kapłańskie.

Chrzest św. przyjęła Marja Eustella w 5 dni po urodzeniu

ą  L ist p a s t. na  W . P o s t 1876 r. X. B iskupa T hom as z La R och elle . 
:>) Ja n  3, a  3) 1 K or. 1, 27. +) M at. 11. 5) K olos. 3, 3,
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i d rże ć  b ę d z ie  p ó źn ie j n a  m yśl, że p rze z  te n  p rz e c ią g  cz asu  p o ­
z o s ta w a ła  w  n ie w o li s z a ta n a  i że  m o g ła  b y ła  u m rze ć , n ie  o trz y ­
m a w sz y  sa k ra m e n tu  o d ro d z e n ia  i b y ć  p o z b a w io n ą  p rz e z  w ie c z ­
n o ść  c a łą  w id z e n ia  B oga. O d  5-go d o  10-go roku  u cz y  się  E u - 
s te lla  w  sz k o le  c z y ta ć  i p isa ć . P ie rw sz e m i je j k s ią żk a m i b y ł N o w y  
T e s ta m e n t i „ N a ś la d o w a n ie  J e z u sa  C h ry s tu sa " .

S k o ń c z y w sz y  la t 11, p rz y s tę p u je  p o  ra z  p ie rw sz y  do  s p o ­
w ie d z i i d o  K o m u n ji św ., w  u ro c z y s to ść  B ożego  C ia ła , w  ju b ile ­
u sz o w y m  ro k u  1826, w  k o śc ie le  p a ra fja ln y m  w  St. P a lla is  J). W  ty m ż e  
sa m y m  d n iu  p rzy jm u je  s a k ra m e n t b ie rz m o w an ia . O to  w  jak ich  
s ło w a c h  k reś li w ra ż e n ia  d n ia  tak  u p ra g n io n e g o  i ra d o sn e g o . „ Je ­
zus, M iło ść  o d w ie c z n a , T e n  „B óg  z n a m i" , o b m y w sz y  m ą  d u sz ę  
p o  raz  p ie rw sz y  w  z b a w ie n n e j k ą p ie li p o k u ty , p rz y p u śc ił m n ie  
d o  p o ż y w a n ia  C ia ła  S w eg o  u w ie lb io n eg o . N ak a rm iłam  się  ty m  
C h leb e m  ży w y m , k tp ry  z s tą p ił z n ie b a , o trz y m a ła m  te n  z a d a tek  
cz u ło śc i i m iło śc i B oga. Jezu s w sz e d ł d o  m ej du szy , k tó ra  G o 
je szc ze  n ie ro zu m ia ła , a je d n a k  ja k ż e  b y ła m  s z c z ę ś liw ą " !  — T o  
też , jeśli w  n a s tę p n y c h  la ta c h  o p ła k iw a ć  b ę d z ie  E u s te lla  sw e  
m n ie m a n e  n ie w ie rn o śc i, n ig d y  je d n a k  n ie  z a z n a  n ie p o k o ju  i w y rz u tó w  
co  do  sw e g o  p rz y g o to w a n ia  i u s p o so b ie n ia  w  tak  w aż n y m  i u ro ­
cz y sty m  dn iu  sw eg o  życia . O d  te j to  chw iji, jak  p ó źn ie j sa m a  
w y zn a , Jezu s z ra n ił  ją  s trz a łą  S w ej m iło śc i. P ło m ie ń , ro zp a lo n y  
w ó w c z a s  w  d u sz y  d z iec ięc e j, m ia ł się  k ie d y ś  w  is tn y  p o ż a r  z a ­
m ien ić . S ło d k ie  sz cz ęśc ie , jak iem  n a p a w a ła  się  d n ia  tego , n ie  do - 
zw o liło  jej n ig d y  o tw o rz y ć  c a łk ie m  se rc a  fa łsz y w y m  i z łu d n y m  
p o n ę to m  św ia ta , lu b  te ż  k o sz to w a ć  ich  b e z  w y rzu tó w .

M ając  zd o ln o śc i do  sz y c ia , zo s ta je  E u s te lla  sz w a c z k ą  i p r a ­
c u je  b ą d ź  w  d o m u , b ą d ź  n a  d n i w  ró żn y c h  ro d z in a ch , p o sz u k i­
w a n a  d la  sw ej z rę czn o śc i i su m ien n o śc i. D zięk i ty m  p rzy m io to m  
i u zd o ln ie n io m  p ra k ty c z n y m  n ie ty lk o  b ę d z ie  m o g ła  z a ra b ia ć  n a  
u trzy m an ie  i ż y ć  w e  w zg lę d n e j n ie z a le ż n o śc i, a le  p o s łu ż ą  jej on e  
w  w y p e łn ia n iu  c z y n n o śc i za k ry s tja n k i p a ra fia ln e g o  k o śc io ła  w  St. 
P a lla is , d o  k tó ry ch  p ó ź n ie j b ę d z ie  p o w o ła n ą . W  te j e p o c e  ż y ­
c ia  sw eg o , p o c z ą w sz y  o d  la t 14, n a z w a n e j p rz e z  n ią  o k resem  
ro z p ro sz e n ia , E u ste lla , jak  sa m a  p rz y z n a  się  w  p rzy sz ło śc i, lu b iła  
ta n iec , s ta ra ła  się  p o d o b a ć  i z w ra c a ć  u w a g ę . W ie le  je s t p rz e ­
s a d y  w  ty ch  o sk a rż e n ia c h , a  z re sz tą  sk ło n n o śc i p o d o b n e  w  m ło ­
d z ień c zy c h  la ta c h  są  rz e c z ą  z w y k łą  i n a tu ra ln ą . W sz a k  w iem y, 
że  św . T e r e s a  w  ty m  w iek u  lu b o w a ła  się  w  s tro ju  i  b ła h o s tk a c h , 
ż e  św . K a ta rz y n a  G e n u e ń sk a  d a ła  s ię  u w ieść  p ró żn o śc io rn  te g o  
św ia ta , a  je d n a k  z w ie rzen ia  te g o  ro d za ju  b y n a jm n ie j n ie  u jm ują  
ich  św ię to śc i. B ądź  co  b ąd ź , se rc e  E u s te lli b y ło  je szcze  w  ty m  
cz as ie  p o d z ie lo n e  m ię d zy  s tw o rz e n ia  a  B oga. „ C zu łam " , m ó w i 
o n a , „ c a ły  c ięż a r  m y c h  w ięzó w , lecz  p o m im o  to m ia ła m  do 
n ich  p rzy w ią z a n ie . N ie m o g ła m  się  je sz c z e  z d o b y ć  n a  za-

')  Przedm ieście w Saintes.
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parcie i wyrzeczenie zupełne, jakkolwiek od czasu do czasu głos 
Boży w duszy mej się odzywał. Jezus pukał do serca, a łaska 
jego  przynaglała mnie do porzucenia mych światowych pociągów 
i upodobań". Boski Zdobyw ca dusz chciał mieć Eustellę ca?ą dla 
'Siebie. T rzeba więc było zerwać wszelkie węzły, łączące ze
światem. . . .  . .. . . . . '

Rozpoczyna się tedy walka natury z łaską. Bóg urabia 
I ćwiczy Eustellę. za pom ocą różnych prób j  doświadczeń. O bok 
wstrętu i oporu natury, lęku przed światem i ludźmi, zaznaje ona 
naw et pokus zniechęcenia i zwątpienia. Szatan podsuw a jej 
straszne m y śli: „M iłosierdzie nie dla mnie ! Nie dla mnie cierpiał 
Chrystus na Kalwarji Nigdy uczestniczyć', nie będę w dobrodziej­
stwach o d kup ien ia"! Nie poddaje się jednak Eustella tym zło­
wrogim podszeptom , przy pom ócy łaski Bożej niweczy zabiegi 
•i podstępy piekielne, i odnosi,ostateczne zwycięstwo, wyzwalając 
się z krępujących ją oków, a z duszy jej w ydobyw a się-.akt 
wiary i m iłości : „O Jezu, Zbaw co mój i Mistrzu u w ie lb io n y ! 
Czyż trzeba było tak się wahać, aby  zaciągnąć się , w T w o j e  
szeregi? Czyliz jest co słodszego nad należenie do Ciebie ? Azaliż 
nie w zachowaniu Tw ych Boskich przykazań znajduje się pokój 
serca i tę szczęśliwość; której świat dać nie może" ? ■— O dtąd, 
jak sama zaznacza, u n o s i  .się na skrzydłach .łaski. Czuje w sobie 
nagłą i nadzw yczajną. zmianę, całkowite jakby przeobrażenie. swej 

. istoty. Świat niema dla niej teraz, żadnego p o w ab u ,. op, ju ż ., dla 
niej nie istnieje, Jezus natom iast ,jest dla niej, wszystkiem,

O to  z jak wzniosłem i :rozkosznem  uniesieniem  wyśpiewuje 
hymn dziękczynny po dokonanem  wewnętrznem  . naw róceniu : 
„Należę do Jezusa bezpow ro tn ie! W eselcie się,.- śydąći Anioło- 

- w ie! M ieszkańcy górnego Sionu, święćcie zwycięstwo Bogą W a­
szego, dajcie wyraz W aszej radości i . Miłość , Jegb , zwyciężyła ; 
Jego obecność we mnie po Komunji mv. przywróciła mi .życie 
i tak jak O dkupiciel ludzi starł szatana i piekło, wychodząc zw y­
cięsko z grobu, tak zasiadając w sercu mojem, jak kiól ha  s.wym 
tronie, triumfuje nad wszystkimi , nieprzyjaciółmi, „ ktprzy _ nękali 
duszę moją i tak długo, królowaniu Jego przeszkadzali!.!... ^ .„D o­
pełniło się tedy dzieło m ego naw rócenia"; p,isz,e Epstellą; na .in- 
nem  miejscu. „N astąpiła we mnie tą szczęśliwa przęifliąpa,. prze­
ciw której buntow ała się tylęk?ć*ć m pją ; nątuaa,! Sky\iszyjy , ,się 
wreszcie owe łańcuchy nieszczęsne, które serce, mpję cip, rf<Wzy 
stworzonych przykuwały ! T>yoj.ą. ł & s k $ . . 
Miłość Tw oja triumfuje. Jestem znpw.u,, i to; pa  p a ssz e . jT w pją 

,  zdobyczą. Niech będzie tysiąckroć błogosławibTy ^ adm jąę,,Tw ęg° 
ńięwysłowionego m iłosierdzia! Czem uż, nje , mam miljonów;i,,ust 

, i serc dla głoszenia i opiewania cudów , ditór|eś,,.we, .njnie ,-zdziaf^ó
raczył?!... Głos Twój ojcowski tak często; , rpzbrzmiefwaj w , 
mego sęrcą, które zamykało się na. T W>P,' nułospe nawołyiyąniai 
gdy tymczasem T y  przygotow yw ałeś rpu .pp.całupek pokojy ,1..po-



je d n a n ia !  Byłam  T w o ją  n ieprzy jació łką, n iew olnicą szatana, a T y  
o  M iłości n ieskończona, m yślałeś już nap rzód  z upodobam en: 
o tych  dniach, w  k tórych  przez ła sk ę  T w o ją  stać się m iałam  
T w oim  przybytk iem , abyś w  nim  rozkoszy  z a ż y w a ł! Sam  mi to 
pow iedzia łeś, o P ra w d o  w iekuista, że nie m asz już p rzedem ną 
nic tajem nego. O , D o b ro c i!' O , M iłośc i! O , M iło s ie rd z ie !1

(C. d. n.)

M INISTRANCI.
W  styczniow ym  „G łosie E ucharystycznym " na rok b ieżący  

w y czy ta łem  ku  w ielkiej radośc i w ezw anie Szan. R edakcji do p o ­
d an ia  w iadom ości . o zw iązkach m inistran tów  i o zam iarze 
krzew ien ia  m yśli o tejże organizacji u  nas. O tó ż  chciałbym  po 
służyć w tym  celu niektórem i inform acjam i, jak to się p row adzi 
m in istran tów  za gran icą, a m ianow icie w  A m eryce  w  Sta 
nach  Z jednoczonych , coby m ogło  być w ziętem  za  w zór w u rz ą ­
dzeniu  tej usługi ołtarzow ej w kościo łach  naszych  w  Polsce.

P rzedew szystk iem  trzeba  zaznaczyć, że tam tejszy  w ystęp  
m in istran tów  rob i w rażen ie  licznego orszaku ziem skich an io łów , 
o taczających  kołem  o łtarz P ań sk i i k ap łan a  ce leb ru jąceg o / Pod- 
ao s i to  u rok  nabożeństw a, zachw yca i p rzykuw a uw agę do . w ię ­
cej u rozm aiconych  cerem onij w  p resb iterjum  i jakby  w idokiem  
nieb iańsk im  przejm uje i radu je  se rca  ludu rozm odlonego  w  ko- 
ściele. P rzy taczam  tu taj słow a konsula  polskiego, k reślące jego 
w rażenia , jak ie  zrob iła  n ań  p ierw sza  sum a w ysłuchana w p o l­
skim  kościele  w  A m e ry c e : „Z achw ycony  by łem  w idokiem  mi­
n istran tów  księdza  p roboszcza  przy  o łtarzu , czem u to  w  P o lsce  
tak  n ie u rządzają  jak tutaj ?“ „P roszę  pana , te raz  w  P o lsce  tak  
sam o b ęd z ie " , odpow iedziałem ,

M inistrantów  w ystępu je  tam  do 20 p a r i w ięcej, czasam i 
naw et dochodzi do  50 p a r  p o d czas najw ięcej u roczystych n a b o ­
żeństw . S tosow nie do czasu koście lnego  i klasy św ię ta  od p o w ie­
dn io  ub ie ra ją  się m inistranci. G łów nie są w  użyciu 3 k e lo ry : 
czerw ony, fio letow y i czarny. M ają oni sutanki i su taneczki' dobrze 
do p aso w an e , czyste, zasto so w an e  do  w ieku ch łopców , i b ia łe , 
krótk ie, p iękn ie  ozdob ione kokardeczkam i czerw onem i kom eszki, 
czysto  w y p ran e  i w yprasow ane. U branka  całkiem  now e p rze ­
znaczone są  na  uroczystości, a te  w ięcej wzywane na  zw ykłe 
n iedziele i dn ie  pow szedn ie . P o n iew aż  zw yczajnie ca łe  presb i- 
łerjum  w yłożone jest p ięk n ą  i bog a tą  m aterją  dyw anow ą, d la tego  
w  licznych kościo łach  je s t w prow adzony  ten  zw yczaj, że ch łopcy  
zm ieniają sw oje obuw ie i p rzyw dziew ają w  zakrystji o sobne trz e ­
wiki, k tó re  są  ponum erow ane  i p rzeznaczone dla m inistrantów - 
K ościo ły  i zakrystje  są  w szystk ie opalane  w  zimie, w ięc nieraka 
o b aw y  zazięb ien ia  się.



27

Ministranci są dobrani podług wzrostu, wieku, z pięknymi 
twarzyczkami, włosy mają ładnie uczesane, są najlepszymi ucz­
niami w szkole i należą do najlepszych familij w parafji. Dzielą 
•się zwyczajnie na 3 kategorje podług wzrostu : najwięksi, średni 
i mali. Przy ołtarzu mają po jednej i drugiej stronie w półkolu 
rozłożone małe' okrągłe stołeczki w potrzebnej liczbie, na któ­
rych w swoim czasie siadają. Najstarszy z nich jest dyrygentem, 
'który trzyma w ręce drewnianą żabkę i daje tem odpowiednie 
znaki dla chłopców, co mają robić. Oprócz ministrantów nikt 
mny ze świeckich nie zbliża się do ołtarza tak przed sumą. Jan 
wśród i po sumie bezpośrednio. Chłopcy zapalają świece na 
•ołtarzu, przynoszą kadzielnicę, okadzają księdza i łudzi i wszyst­
kie ceremonie spełniają jak przy Mszy św. w asystencji diakona 
i subdiakona. Zachowanie się ich przy ołtarzu w najmniejszych 
szczegółach musi być wzorowe, a odpowiedzi wyraźne i spo­
kojne, nastrojone powagą wobec Majestatu Bożego.

W pełnej swojej liczbie występują zwykle w niedziele 
i święta na sumie i na nieszporach, potem przy wszystkich ko­
ścielnych procesjach i wszelkich uroczystych ćeremonjach. W cza­
sie adoracji Najśw. Sakramentu z okazji 40-godzinnego nabożeń­
stwa, następnie we wielki czwartek przez cały dzień, przy grobie 
Chrystusa we wielki piątek, jako też przy innych okolicznościach 
połączonych z adoracją, ministranci adorują na zmianę po dwu 
Najświętszy Sakrament, klęcząc na klęcznikach. Przed balaskami 
■v kościele klęczą inne osoby, które spełniają adorację, jak np. 
panny ubrane na biało z welonami z towarzystwa „Dzieci Marji“, 
i inne osoby z różnych towarzystw kościelnych ze swoimi od­
znakami.

Wszyscy ministranci. tworzą stowarzyszenie ołtarzowe imie­
nia obranego patrona młodzieży. Najstarsi z nich są urzędnikami 
w stowarzyszeniu wybrani przez ogół chłopców lub mianowani 
or zez księdza. Raz w miesiącu odbywają swoje zebrania pod 
przewodnictwem księdza dyrektora. Ks. dyrektor daje im nauki, 
wskazówki moralne i różne czyni uwagi w celu obudzenia w nieb 
szlachetnej ambicji dla godnego zachowania się w kościele jak 
i gdzie indziej. Na innych zebraniach uczą się różnych ceremonii 
i przepisów dla ministrantów, wykładanych przez ks. dyrektora 
•lub przez starszego ministranta. Utrzymują swoją kasę, z której 
większą sumę zebraną przechowują u księdza dyrektora. Do kasy 
składają małe opłaty miesięczne i wszelkie ofiary od ludzi otrzy­
mane z okazji chrztów i ślubów, przy których jedna lub dwie 
pary ministrantów bierze udział. Zbierają swoje pieniądze przy 
wyjściu ludzi z kościoła. •

Oprócz jednego z księży wikarych zajmują się ministran­
tami Siostry zakonne., nauczycielki ze szkoły parafjhlnej. One ich 
wybierają' z pośród dzieci szkolnych i przyłączają do starszych, 
Mają na nich wciąż baczną uwagę, a szczególnie kiedy zbierają
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się w "swojej zakryśtji przed nabożeństwam i i kiedy pow racają 
do ołtarza, chłopcy bowiem  muszą zachowywać się w tedy cicho 
i spokojnie, a jeżeli przem aw iają to tylko szeptem. Każdy składa 
swoją kom eszkę i sutankę na miejscu przeznaczonem, zwyczajnie 
wiesza w obszernej szafie podług numerów, wszyscy zmieniają 
trzewiki, a kiedy są już gotowi, pod przewodnictwem  starszych 
m inistrantów  w porządku odchodzą do domów.

Siostry szyją dla nich sutaneczki i komeszki a rodzice chłop­
ców pokryw ają koszta. Czasami sprow adzają już gotowe wszystko 
ze sklepu kościelnego w New Yorku. Zniszczone rzeczy Sióśtry 
poprawiają, zbrudzone zaś komeszki biorą ministranci dó domu, 
aby je wyprano i w yprasowano.

K arność m iędzy nimi zachowana jest wojskowa. Za popeł­
nione b łędy lub nieodpow iednie zachowanie się w kościele nie 
pozw ala się im służyć przez jedną lub więcej niedziel do mszy 
św., co jest dotkliwą dla nich karą. Z a większe przestępstwo 
grozi, wydalenie, czego się najwięcej obawiają. Mają swoją m ałą 
chorągiew, której używają przy procesjach.

Na Boże Narodzenie otrzymują wszyscy podarunki od ks. 
proboszcza np. książeczki, słodycze i t. p. W ciągu roku uizą- 
dzą .im  ks. dyrektor od czasu do czasu wycieczki i sam bierze 
w nich udział. Również zdejmują fotografię całej grupy mini­
strantów  wraz z księżmi, którą przechowuje sobie każdy w domu 
na pam iątkę w późniejsze życie.

Być m inistrantem jest wielkim zaszczytem dla chłopca, 
bodźcem  do wzorowego zachowania się, pociechą i honorem dla 
rodziców, zbudow aniem  dla całej parafii, podniesieniem  chwały 
Bożej i czci dla Najśw. Sakramentu.

Pracujm y wszyscy gorliwie, aby w naszych kościołach 
mogły otoczyć ołtarze . ąrmje wyszkolonych i budujących mini­
strantów. O. Franciszek Min. Con.

W rażen ia  z Francji.
- - (Ciąg dalszy).

Z Paryża podążam  na południe, z nad Sekwanny nad Ga- 
ronnę, do Ttjluzy. starożytnego grodu, ogniska wi.edzy, nauki 
i pobożności, kolebki rozgałęzionej i zasłużonej w Kościele ro­
dziny dominikańskiej i jednego ze środowisk ruchu eucharysty­
cznego, który wziął początek we Francji w połowie ubiegłego 
stulecia. Pow ażny i spokojny charakter miasta, wielka ilość koś­
ciołów i odżyw ający się raz po raz z różnych Stron uroczysty 
dźwięk dzwonów, przypominają rtasz Kraków, choć pOża tern 
posiada Tuluza wszystkie cechy miast południa. Trafiam tri 
w łaśnie na wielkie uroczystości ku uczczeniu 600-letniej rocznicy 
kanonizacji św. Tom asza z Aquinu. Sądzę, że opis ich i wspo-
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m n ie n ie  o w ie lk im  u cz o n y m  i Ś w ię ty m  b ę d z ie  n ą  cz as ie  i m iej- , 
sen  n a  ła m a c h  „ G ło su  E u c h a r." , z w a ż y w sz y ,- iż  sw.. T om asz b y k  
ża rliw y m  w ie lb ic ie le m  B oskiej E u ch ą ry s tji, je j n ie z ró w n a n y m  k o ­
m e n ta to re m  i n a tc h n io n y m .. p ie w c ą , tw ó rc ą  w ie lk ieg o  O ffic jum
0 P rz en . S akr. i ty c h  w zn io s ły ch , p rz e d z iw n y c h  h y m n ó w , k tó re  
zd a ją  się  być. ec h em  p ie śn i i .m elo d y j n ieb iań sk ich .

O b c h ó d  ku  czci ś * .  T o m a sz a  z A q u in u , z a le c o n y  ca łem u  
k a to lic k iem u  św ia tu  w s p a n ia łą  en c y k lik ą  O jc a  św . ,,Studiorum  du- 
cem '’, 29 • cz e rw ca  b. r:, p rz y b ra ł w  T u lu z ie  sz cz eg ó ln ie  p o d n io s ły
1 u ro c z y s ty  c h a ra k te r. W sz a k  w  je d n e j z tak  liczn y ch  tu te jszy ch  
św ią ty ń , s ta re j i d rog ie j T u lu z a n o m  b az y lic e  św . S a tu rn in a , p ie rw ­
szeg o  b isk u p a  teg o  g ro d u , a za raze m  m ę cz en n ik a , zn a jd u je  się 
c ia ło  D o k to ra  A n ie lsk ie g o . O p a trz n o ś ć  B oża .c h c ia ła , b y  zw łok i 
św . D o m in ik a , k tó ry  w  T u lu z ie  za ło ż y ł sw ój zak o n , sp o c zy w a ły , 
w  B o lo n ji ; T u lu z a  w  m ie jsce  w ie lk ieg o  p a tr ja rc h y  D o m in ik a n ó w  
o trz y m a ła  sz c z ą tk i śm ie rte ln e  n a jc h w a le b n ie jsz e g o  z jego  synów , 
teg o , o k tó ty m  p a p ie ż ’ Jan  X X II w y ra z ił się  14, lip ca  1323 r. 
n a  k ilka d n i p rz e d  o g ło sz en iem  w  k o śc ie le  N ajśw . P an n y  
w  A w in io ń ie  bu lli k an o n iza cy jn e j (o d n a le z io n e j w  ty m  roku  w  ar- • 
chiW aćh tu luzk ich ), że  „po- A p o s to ła c h  i p ie rw sz y ch  D o k to ra c h  
św . T o m a sz  ro z la ł n a jw ięce j św ia tła  w  K o śc ie le  B ożym  i -w . je - ' 
d n y m  ro k u  w ięce j n a u c z y ć  się  m o ż n a  Z jeg o  k siąg , niż z in ­
n y c h  p rze z  ży c ie  ca łe ..: W  „S u m ie  teo lo g ic zn e j je s t ty le  c u d ó w , 
ile u s tę p ó w " ...  P o  śm ierc i św . T o m asza  z A q u in u , k tó ra  n as tą - 
p iła  7 m a rc a  1274, W k la sz to rz e  F o ssa -N u o v a , p o sz c z e g ó ln e  z a ­
k o n y , u n iw e rsy te ty , k ró le s tw a , u b ie g a ły  s ię  o j e g o . śm ie rte ln e  
sżczą tk i. P ro c e s  trw a ł p ra w ie  w iek  ca ły , .aż w re sz c ie  p a p ie ż  U r­
b a n  V  n a  p ro ś b ę  g e n e ra ła  O O . D o m in ik a n ó w  ro zk a za ł 1 lip ca  
1367 r. p rz e n ie ść  do T u lu z y  c ia ło  teg o , k tó ry  b y ł i b ę d z ie  p o - 
w szy s tk ie  cz asy  n a jw ię k sz ą  ch lu b ą  te g o  za k o n u  i je d n ą  :z- n a j­
św ie tn ie jszy c h  g w iaz d  n a  firm am en c ie  K o śc io ła , „ ja k  p rzy sz łaś , 
T u lu z o , d o  p o s ia d a n ia  teg o  s k a rb u ? " ,  w o ła ł w  5 w iek ó w  p ó ź ­
niej, W 1852 "r., g ło śn y  O . L a c o rd a ire . „S k ąd  ci te n  zaszczy t 
p rz y p a d ł W u d z ia le ?  K to  c ię  w y b ra ł?  G o u cz y n iła ś , by  n a . to 
z a s łu ż y ć ?  W sz a k  T o m a sz  n ie tw o jem  b y ł dz ieck iem . W y d a ła  go 
Italja. m a tk a  lu d z i i Ś w ię ty c h ; N iem cy  w  s ta ry m  g ro d z ie  A gry - 
p in y  w y k a rm iły  jeg o  u m y s ł ; P a ry ż  u s ły s z a ł n a jp ie rw  g ło s  jego 
i m ia n o w a ł go  d o k to re m  ; B o lon ja, R zym , N ea p o l, k o le jn o  go 
p o w o ły w a ły  i p o d z iw ia ły . C óż te d y  za w d z ię c z a  to b ie , T u lu z o ,,  
o rz e ł i a n io ł p ra w o w ie rn e j nau k i, a b y  jeg o  g ró b  s ta ł się  tw o jem  
d z ie d z ic tw e m , a im ię  tw o je  n a  za w sze  z  jego  im ien ie m  b y ło ' złą.-, 
c z o n e  w  p a m ię c i i b ło g o s ła w ie ń s tw a c h  w iek ó w  ?“ O d p p w ie d ź  na 
to  d a ją  n am  s ło w a  U rb a n a  V ', k tó ry  w y ra z ił się , iż n ie  z n a  mi.a.- 
s ta , g d z ie b y  lud  b y ł p o b o ż n ie js z y  n iż w T u lu z ie ; ,  żyw i p rze to  
n ad z ie ję , że  u cz c i on  g o d n ie  w ie lk ieg o  Ś w ię teg o  i D o k to ia  K o ś ­
c io ła . — C h c ia ł też  ów  p a p ie ż  d a ć  m o ż n eg o  o p ie k u n a  u n iw e rsy ­
te to w i tu lu zk iem u , n a  k tó ry  u c z ę sz c z a ł ta k  jak  i jego  p o p iz e -
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dnicy na stolicy Piotrowej : Klemens IV, Jan XXII, Benedykt 
XII, fnocenty V i na którym sam następnie wykładał. Nie za­
wiódł się Namiestnik Chrystusowy w oczekiwaniach. W prowa­
dzenie zwłok Świętego do pięknego kościoła Dominikanów' od­
było się niezmiernie uroczyście i okazale w obecności Ks. An­
degaweńskiego, brata króla francuskiego, Karola V, przy współ­
udziale licznych zastępów duchowieństwa, przedstawicieli parla­
mentu, uniwersytetu i z górą 150.000 wiernych, 20 stycznia 1368 
r ,  Sw. Tomasz wstępował do starodawnego grodu jak spokojny 
zwycięzca, pod baldachimem, lśniącym od złota i drogich ka­
mieni. Z  biegiem czasu kult Świętego nie ustawał, lecz wzrastał. 
W r. 1638 odbyły się znów wspaniałe obchody ku czci jego 
z okazji 300-lecia kanonizacji, a jeden z autorów współczesnych 
nie wahał się wyrzec, że syn miasta Aquinu stal się dzieckiem 
Tuluzy — „De Aquinate facias esl ToIosas“ f .  I w rzeczywistości 

stary ten i poważny gród z pietyzmem strzeże grobowiec Świę- 
tego, uważa go za swój skarb i ma dla Doktora Anielskiego 
uczucia matki dla s awnego syna. Z  biegiem czasu tworzą się 
około grobu jego bractwa studentów/ profesorów uniwersytetu, 
mieszczan i rzemieślników ; • hołdy składa Świętemu lud, przed­
stawiciele nauki i władze, miejscowe. Uczniowie, zgrupowani 
w t. zw. „milicji anielskiej'*, przychodzą się modlić u jego grobu. 
Nabożeństwo do św. Tomasza, gorliwie szerzone przez OO. Do­
minikanów, uposażone licznemi odpustami przez Urbana V, 
Grzegorza VI, Klemensa VII, podtrzymywane hojnością książąt, 
parlamentu i duchowieństwa, staje się powszechnem, obejmuje 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Po wybuchu wielkiej rewolu­
cji francuskiej Uniwersytet św. Tomasza z Aquinu przestaje 
istnieć. Dominikanie, wygnani wraz z innymi zakonami ze swych 
siedzib i z granic ojczystych, na obczyźnie muszą szukać przy­
tułku, a szczątki świętego, szczęśliwie uchronione od profanacji, 
na rozkaz władzy cywilnej z wspaniałego grobowca przenoszą do 
świątyni, w której obecnie się znajdują.

Niemniej świetne od dawniejszych triumfy zgotowała Tuluza 
swemu Świętemu i w nowszych czasach. I tak w 1852 r. odby­
wają się tu uroczystości z powodu przeniesienia głowy św. 
Doktora; w 1874 dla uczczenia sześćsetnej rocznicy jego śmierci; 
w 1878 z okazji poświęcenia nowego relikwjarza. 1 oto znów 
w dniach ubiegłych to miasto, o którem Pius XI wyraził się 
w liście własnoręcznym do Arcyb. Tuluzy, że tyle chwały w cza­
sach minionych i obecnych czyni je szczególnie sławnem, dało 
wyraz swej radości i dumy z posiadania drogocennych szcząt­
ków Świętego. V poniedziałek, 12-go listopada, rozpoczęło się 
we wspomnianym wyżej kościele św. Saturnina solenne triduum

') P . P e rc in : „M o n u m en ta  C o n v en tu s Tolosani... P an e g y riq u e  cle S t. 
T hom as cT Acjuin p a r  le P . G isb e ri  S . J.
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ku czci tego, k tóry  w ec ie  slow  obecnego  O jca św. jest genju- 
szem iście boskim  t zasługuje nie tylko na ty tu ł D oktora  A n ie l­
skiego. ale D oktora  pow szechnego całego  K ościoła.

Bazylika, o której m ow a, w stylu rom ańskim , z X I w ieku, 
jest, rzec m ożna, jednym  w ielkim  relikw iarzem  i im aużolem  
m ieści bow iem  w  sw ych m urach 200 różnych reiikw i, zajm ując, 
p o d  tym  w zglądem  drugie m iejsce po  bazylice św. Jana  Late- 
ram eńskiego, tudzież 23 grobow ce Św iętych, w  tern 5 A posto łów , 
śm ie rte ln e  szczątki tych ostatn ich  sp row adził by ł K arol W ielki 
do  p ierw otnego  kościoła, w ystaw ionego  n a  tern sam em  m iejscu, 
na  k tórem  w znosi się dzisiejsza św iątynia. ReKkwje i g roby  znaj­
dują  się b ąd ź  w górnym  kościele, b ąd ź  w podziem iach , s ta n o ­
w iących  jed n ą  z p iękniejszych  k rypt w e Francji.

W  czasie triduum  um ieszczono p o n ad  w ielkim  ołtarzem  
' a  poniżej g robow ca św. Saturnina, kosztow ną skrzynię, zaw iera­
jącą  ciało św. T om asza , a u w nijśćia do p resb iterjum  ozdobny 
i elikw jarz z jego głow ą. R elikw je te  w ystaw ione by ły  p rzez trzy 
dni ku czci w iernych, naw iedzających  bez p rzerw y  św iątynię.

N abożeństw a uroczyste z kazaniam i w ybitnych  m ów ców  
kościelnych odbyw ały  się dw a razy dziennie. Na rozpoczęciu  
odp raw ił sum ę p o d łu g  p ięknego  ry tuału  dom inikańskiego p ro ­
w incja ł tegoż zakonu. W ieczorem  b y ła  dnia każdego  procesja 
z relikw iam i św iętego i u roczyste  b łogosław ieństw o  N. Sakr. P o ­
n ad to  w e w to rek  13-go, o godz. 8-mej w ieczór o d by ło  się o so ­
b n e  nabożeństw o  cila ludu pracu jącego . W  'uroczystościach bra ły  
kolejno u dzia ł szkoły i kolegja m ie jsc o w e : p ierw szego  dnia
dziew częta , d rugiego ch łopcy  z zak ładów  w ychow aw czych  chrze- . 
ścijańskich  w raz z gronem  n auczy  cielsk iem , trzeciego  dn ia  alum ni 
W ielk iego  Seininarjum  i studenci Insty tu tu  kato lickiego, m iędzy 
którym i zna jd o w ał się też  nasz  rodak , k leryk  z d iecezji łucko- 
żytom ierskiej. O d p ó ł w ieku blisko m iejsce daw nego słynnego 
Uniw . św . T om . z A quinu  zajął dzięki n iezw ykłej ofiarności k a ­
tolików  po łudn iow o-zachodn ie j F rancji Insty tu t katolicki, p o zo sta ­
jący  rów nież p o d  szczególnym  pa trona tem  D oktora A nielskiego, 
U m ieszczony w  ołtarzu  kaplicy  konw iktu  Św ięty  zdaje  się przy­
pom inać  ksz ta łcącej się m łodzieży  słow a, k tóre  w yrzekł przy 
przyjęaau św . W ia ty k u : „ 2  m iłości dla C iebie, Boże, uczyłem  
się, czuw ałem  i p raco w ałem " ; w  duszach  w ychow ańców  Insty­
tu tu  budzi się chęć naśladow ania  danego  im  w zoru  i cześć dla 
tego , k tórem u Sam  C hrystus F  :<n w y d a ł św iadectw o , iż dobrze 
o Nim n a p is a ł : ;Be,ne de me scripsisii, Thoma“. f

O statn iego  clnia triduum , ;l4-go b. m„, odby ło  się z w ielką 
w ystaw n o śc ią  uroczyste zakończenie  p o d  przew odnic tw em  sędzi­
w ego  A rcyb iskupa  T u luzy , o toczonego  licznym  orszakiem  b i­
skupów , p rzyby łych  n a  te n  obchód , a jednocześn ie  na  inaugura­
cyjne p osiedzen ie  Insty tu tu  kato l. jako jego p ro tek to row ie  (3-ch 
arcyb iskupów  w raz z m iejscow ym  i 8 b iskupów ). Stalle i preski-
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Jerjum  z a jm o w a ło  o b o k  e p isk o p a tu  d u c h o w ie ń s tw o  św ie ck ie  i z a ­
k o n n e , 40 k ilku  a lu m n ó w , K o n w ik t Inst. k a to l. w ra z  z c ia łe m  p ro - 
feso rsk iem , w re sz c ie  p o k a ź n y  p o c z e t  m in is tra n tó w  ró żn e g o  w ieku , 
u s ta w io n y c h  p o d łu g  w zro stu , p rz y b ra n y c h  o d św ię tn ie  W  d łu g ie  
c z e rw o n e  su k n ie , k ró tk ie  p lisO w a ń e ' ko ttieżk i, c z e rw o n e  p iu ś k i ; 
r ę c e  m a ją  w s z y s c y  za ło żo rie  p o d łu g  fra n cu sk ieg o  zw y cza ju . U d e ­
rza  n a s tró j sk u p io n y , p e łn a  p o w a g i i n a m a sz c z e n ia  p o s ta w a  słu g  
B ożych . M nogU rzesza  w ie rn y c h  W ypełn ia  w ie lk ą  n a w ę  św ią ty n i, 
k tó re j ścianiy p rz y s tro jo n o  w  b o g a te  k o b ie rc e  i sz ta n d a ry . W śró d  
te g o  z e b ra n ia  o d z n a c z a ją  się h a b ity  p rz e ró ż n y c h  żeń sk ich  zg ro ­
m a d z e ń  za k o n n y ch , ; a zw ła sz cza  liczn y  z a s tę p  D o m in ik an ek . 
S zw ajc a r w  p a ra d n y m  stro ju , Z h a la b a rd ą  w  ręk u  i sz a b lą  u  b o k u r  
spraW uje s traż  i u trzy m u je  p o rz ą d e k : P o  o d śp ie w a n iu  p rz e z  chó , 
se m in a ry jn y  „M ag n ific a t"  z n a n y  k a z n o d z ie ja  ■ D o m in ik a n in  w y g ła ­
sza  w  tern  d o s to jn e m  i d o b ra n e m  a u d y to rju m  w z n io s łe  i w y m o w n e  
k azartie  p o c h w a ln e  ku czci śwv T o m a sz a . U ro c z y s to śc i k o ń c z ą  się  

' p ro c e s jo n a ln y n i p o c h o d e m  Z re lik w jam i Ś w ię teg o , o raz  W y staw ie­
n ie m  i  b ło g o s ła w ie ń s tw e m ’ P rż e n . S a k ra m e n tu . C a ły  p rz e b ie g  tri- 
d u u m  p o z o s ta w ił w  u m y sła c h  i  se tc a c h  u c z e s tn ik ó w  w ie lc e  p o d ­
n io s łe  w ra że n ie . ■ .............

MAŁY APOSTOŁ,
Pewien ojciec rodziny opow iadał w  chwili wieczornego 

wypoczynku swym znajomym, co , następuje: Byłem jak najgo­
rzej -wychowany pod względem religijnym; nietylko obce mi 
były prawdy wiary, ale serce moje było pełne przesądów i błędu ; 
ukończywszy nauki, miałem ■ dosyć złości i nienawiści przeciw  
Chrystusowi Panu i jego  Kościołowi. Pan B óg pozwolił, że za 
towarzyszkę życia wziąłem dobrą* poczciwą istotę. Chociaż, jak''ja, 
źle wychowana, chociaż, jak ja, nieświadoma w rzeczach wiary, 
jednakowoż lepszą była odemnie, a gdy matką została, weszła 
na drogę prawdziwej pobożności; Myśląc o tein, serce moje 
przepełnia się wdzięcznością ku * Bogu, której n igdy wyrazić nie 
zdołam. W ówczas jednak nie myślałem o tern. Gdyby moja 
żona była taką, jakim ja byłem, . p.ewniebym nie pomyślał był 
o tem, aby dzieci były ochrzczone. Dzieci podrosły, starsze 
przyjęły już pierwszą Komunję, na co nawet nie zważałem. Zo­
stawiłem  matce zarząd tego małego światka, którym ona k ie­
rowała wpływem swych cnót, które czułem i widziałem.

Przyszła kóiej na ostatn iego synka. Był to chłopak, jak 
zdziczały, bez talentów na pozór; chociaż nie kochałem g o  
mniej od innych, przecież byłem surowszym dla. niego. Matka 
mawiała: „Bądź cierpliwym, on się zmieni przy pierwszej Ko- 
munji“. T o  mi się zd ąw ało: nieprawdópodobhem. T y m c z a se m  
dziecko zaczęło uczęszczać na katechizm, poprawiało się wido-



cznie z w ad i łagodniało. Zwróciłem na to  uw agę, spostrze­
głem, że um ysł zaczyna się rozwijać, serce zaczyna wałczyć,, 
ch arak ter łagodnieje, staje się spokojniejszym . Podziw iałem  tę. 
p racę ducha, k tó ra  nie jest dziełem rozum u, zacząłem  chłopca 
coraz w iększą o taczać miłością.

Równocześnie zastanaw iałem  się nad  tym cudem , przysłu­
chiwałem  się nauce katechizm u, a słuchając, przypom inały m'i 
się kursa fiłozofji i m oralnej, k tóre odbyłem . Porów nyw ałem  
*  nauki z m oralnością, k tó rą  prak tykow ałem  w życiu, niestety I- 
Chciałem  sobie niejako oczy przysłonić, aby nie widzieć tego, 
co w okropnym  blasku staw ało  mi wr oczach. Pytałem  o wiele 
rzeczy chłopczyka, a jego odpow iedzi mnie przygnębiały. C zu­
łem, że moje wybiegi były jeszcze haniebniejsze o d  sam ego 
złego. Moja żona zauw ażyła to, ale nie m ówiła n ic ; ja zaś sp o ­
strzegłem , że więcej niż kiedy indziej się modliła. W  nocy spać 
nie mogłem, porów nyw ałem  życie tych dw óch isto t z życiem 
mojem.

Moja żona i dziecię, myślałem sobie, kochają we mnie to r. 
czego ja ani w sobie ani w nich nie kochałem , to  jest duszę.

Zbliżył się tydzień pierwszej .Komunji. Serce moje było- 
przepełnione nietylko już przyw iązaniem  do dziecka, ale jeszcze 
czemś, czego sobie w ytłum aczyć nie m ogłem , co mi się zdaw aio 
dziwnem, upokarzającem  i co się objaw iało przez rozdrażnienie 
Czułem jakiś szacunek względem synka, on jakby górow ał na- 
dem ną. Nie śmiałem w obec .niego odezw ać się w- w yrazach, 
jakie mi się w skutek rozdrażnienia nasuw ały. Nie mówiłem, nau- 
o moich w alkach i w ątpliw ościach, nie chcąc, aby na nim w ra ­
żenie wywierały,

Pięć czy sześć dni było jeszcze do Komunji, gdy raz 
zrana po Mszy przyszedł chłopiec do m ego pokoju i rzekł: 
„Tato, gdy będę miał przystąpić do  Komunji, prosić cię przyjdę 
o przebaczenie mi wszystkich przew inień, przeciw  tobie p o p e ł­
nionych ; w szystkich zm artw ień, k tórych się stałem  przyczyną, 
a ta tk o  mi pobłogosław i. Przypom nijże sobie kochany ta tko , to  
wszystko żłe, com ci wyrządził, abyś mi to  pow iedział dla m o­
jej popraw y i pra tbaczył".

„Moje dziecię, —- rzekłem — ojciec przebacza w szystko n a ­
w et niegrzecznem u dziecku, a ja m am  pociechę, że ci powiedzieć 
m oSS» w tej chwili nie mam ci nic do  przebaczenia. Jestem  
zupełnie zadow olony. P racuj tak  dalej, ucz się kochać B oga, 
być w iernym  tw ym  obow iązkom , a tw oja m atka i ja bardzo 
szczęśliwi będziemy.

— O  ta to ! Pan Bóg, k tó ry  cię tak  kocha, dopom oże n u , 
abym  był tw ą pociechą, jak tego pragnę. Módl się za m ną drog i 
ta to ! — D obrze dziecię — odrzekłem . -— C hłopczyk spojrzał na 
mnie w ilgotnem i oczyma i rzucił mi się na szyję. Ja sam byłem 
wzruszony. — T ato ! dodał — mam cię o coś prosić. — W idżia-
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fern, ze chce ..prosić i wiedziałem naprzód o  co! Ale .— mamże. 
powiedzieć? — Lękałem, się .te j prośby. — chciałem skorzystać 
z mego chwiania się między złem, a dobrem. — Id ź — rzekłem — 
mam teraz ważne sp raw y do załatwienia, więęzór lub jutro p o ­
wiesz mi, o co ci chodzi, a jeśli matka uzna to  za dobre , dam 
ci chętnie.

Biedny mały zesmutniał, brakło  mu odwagi, uściskał mnie 
-jeszcze i oddalił się. do  swej sypialni, między pokojem moim, 
a matki.' Zasmuciłem się, że go zmartwiłem a szczególnie, że 
Doszedłem za złą myślą,, k tóra  mnie opanow ała  i skłaniała do 
ustawicznego w ahania  się.

Poszedłem cichutko, na palcach, aby zobaczyć, co chłopiec 
robi, aby go pocieszyć, jeśli jest zbytnio zmartwionym. Drzwi 
były uchylone. Spojrzałem: chłopak klęczał przed obrazem P rze­
najświętszej Dziewicy i modlił się gorąco. Ach 1 zapewniam was, 
że zrozumiałem wówczas, jakie robi wrażenie objawienie się 
anioła. »

Wróciłem do  siebie, usiadłem przy biurku, a ukrywszy twarz 
-w dłoniach, tylko co nie zacząłem płakać.

S koro  podniosłem oęzy, mój chłopczyk był przedemną 
z tw arzą  przerażoną, ale w idać na niej było stałe postanowienie 
i miłość. —: Tatko, rzekł mi, to, o co cię mam prosić, nie da 
się odkładać,, a m am a uzna je z a .d o b re .  Proszę cię, abyś w dzień ' 
mpjej pierwszej Komunji przystąpił wraz z mamą i ze m ną do 
Stołu, Pańskiego.. Nie odm ów  mi tej radości, .uczyń-to dla Boga, 
k tóry  cię tak  kocha. '

Już nie myślałem naw et dłużej opierać się Bogu, k tóry  zda­
wał się mnie zmuszać do  nawrócenia. Uścisnąłem, płacząc, dzie­
cię. Dobrze, moje dziecię, uczynię to, kiedy chcesz, naw et dziś 
jeszcze, weź mnie za rękę, zaprow adź do tw ego  spowiednika 
i pow iedz :  „O to  jest mój ojciec". Ludw ik Veuillot.

K ro m k a  E u c h a ry s ty c z n a .
T u lu z a , ja k  już  c z y te ln ik o m  „ G ło su  E u c h a r."  w iad o m o , je s t 

s ie d z ib ą  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  k ru c ja ty  eu c h a ry s ty c z n e j. K o rz y s ta ją c  
z m e g o  tu  p o b y tu , u d a ję  się  d o  O . B ess ie re s  T . J., n ie s tru d z o ­
n e g o  i g o rliw eg o  k ie ro w n ik a  i a p o s to ła  te g o  d z ie ła , b y  u sa m e g o  
ź ró d ła  z a s ię g n ą ć  in fo rm acy j o o b e c n y m  s ta n ie  i ro zw o ju  k ru c ja ty . 
O jc ie c  B. z z a p a łe m  i p rz e ję c ie m  m ó w i o jej ce lu  i z a d a n ia c h , 
o ś ro d k a c h , ja k im i się  p o s łu g u je , o o w o ca ch , jak ie  w y d a je . W i­
d a ć , że c a łą  d u sz ą  te m u  o d d a n y . Z e  zd z iw ie n iem  za z n a c z a , że 
z je d n e j ty lk o  P o lsk i n ie  o d b ie ra  ż a d n e g o  z n a k u  życ ia . „ W sz a k  
jeste .ście n a ro d e m  k a to lic k im " , m ów i, „w asi m ali P o la c y  w ięce j 
c h y b a  w arc i o d  c z a rn y c h  M ałg aszó w . a 'p rz e c ie ż  już i w ś ró d  n ich
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łc ru c ja ta  istn ie je , ja k  tłó m a c z y ć  o b o ję tn o ść  w a sz ą  d la  te j sp ra w y  ?“ 
P rz y ta c z a m  n a  u sp ra w ie d liw ie n ie  n a s  b ra k  k a p ła n ó w , ich  p rże -  ' 
c iąż en ie  p ra c ą . -  „A  czyż u  n a s  w e  F ra n c ji je s t ich  w ięce j ?“ 
p y ta  O., d e  JB essieres j) . „N a leży  tę  m y śl u  w a s  sz e rzy ć , m ó w ić  
i p isa ć  o k ru c jac ie , p o z y s k a ć  d la  n ie j e p isk o p a t i k a p ła n ó w , z a ­
c h ę c a ć  do  jej za w ią z y w a n ia . T rz e b a  w a m  w ied z ie ć , że m o d lim y  
się  w  tej in te n c ji" . O trzy m u ję  o d  u p rze jm eg o  O jc a  B. m iesięczn ik i 
„ H o s t i a "  i in n e  w y d aw n ic tw a , k ru c ja ty  d la  . ro zp o w sze ch n ien ia , 
ich w  P o lsce .

O jc iec  św . n ie  p rz e s ta je  w  d a lszy m  c iągu  o k a z y w a ć  w ie l­
k ie g o  z a in te re so w a n ia  i sp e c ja ln e j ży c z liw o śc i d la  teg o  dz ie ła . 
G d y  w  c iąg u  b ie ż ą c e g o  ro k u  k rz y ż o w c y  rzy m sc y  w rę cz y li je g o  
^Św iątobliw ości zb ió r n a jle p sz y c h  p rac , n a d e s ła n y c h  p rze z  c z ło n ­
k ó w  k ru c ja ty  z okaz ji k o n k u rsu  m ię d z y n a ro d o w e g o  n a  te m a t p o ­
w o łań  k a p ła ń sk ic h , c ie sz y ł s ię  P iu s  X I, że  ta  id e a  k rzew i się  
w  d z ie c ię c y c h  se rc a c h  i u m y sła c h  i p o le c ił  w y raz ić  sw o je  z a d o ­
w o len ie  i p o d z ię k o w a n ie  o raz  p rz e s ła ł sw e  o jco w sk ie  b ło g o s ła ­
w ień s tw o  a p o s to lsk ie  tak  c z ło n k o m  k ru c ja ty  jak  jej g łó w n em u  
p ro m o to ro w i. N a p ro śb ę  je d n e g o  z rzy m sk ich  k rz y ż o w c ó w , fo to ­
g ra fo w a ł  s ię  O jc iec  św . w ra z  z c a łą  g ru p ą .

W e  F ra n c ji i B elgji b isk u p i n ie je d n o k ro tn ie  o sob iśc ie , p rze - 
w o d n ic z ą  n a  n a b o ż e ń s tw a c h  i z e b ra n ia c h  k ru c ja ty , n ie  sz c z ę d z ą c  
s łó w  u z n a n ia  i z a c h ę ty  ta k  d la  k ie ro w n ik ó w , jak  i d la  sz e re g o w ­
c ó w  tej p o tę ż n e j już dziś arm ji d z iec ięc e j, „ ty ch  n a jle p sz y c h  ż o ł­
n ie rz y  C h ry s tu so w y c h " , jak  się  w y ra z ił je d e n  z A rc y p ą s te rz y , 
„k tó rz y  p o te m  s ta n ą  się  p rze z  p rz y k ła d  sw ój i d z ia ła ln o ść , apo-r ■ 
s to ła m i w ia ry  św ię te j. W  B elgji w ie lk i K a rd y n a ł-A rc y b isk u p  M er- 
c ier, w  liśc ie  p a s te rsk im  d o  k rz y ż o w c ó w  z M elch linu  c ieszy  się, 
że 100.000 m ło d o c ia n y c h  dusz , sk u p io n y c h  w o k o ło  je z u sa -H o s tji 
p o d  s z ta n d a re m  k ru c ja ty , to  fu n d a m e n t n o w eg o  i czy s teg o  p o ­
k o le n ia , n a d z ie ja  K o śc io ła  i o jczyzny . U d z ie la  też  p o z w o le n ia  n a  
w y s ta w ie n ie  P rz en . Sakr. p rz y  k a ż d o ra z o w e m  p rzy ję c iu  n o w y ch  
c z ło n k ó w . (M arzec  1923). T e n ż e  a rc y p a s te rz  3 m a ja  u . r. w. w ie l­
k iej k o le g jac ie  św . G u d u łi o so b iśc ie  czyn i p rz e g lą d  sw y ch  k ilk u ­
ty s ię c z n y c h  sz e reg ó w  d z iec ięc y ch , p o św ię c a  20 sz ta n d a ró w , w y ­
s ta w ia  P rz en . S ak ram e n t, a  w  p rz e m ó w ie n iu  sw em  w z y w a  cz ło n ­
k ó w  k ru c ja ty , a b y  byli k rzy ż o w c am i niety.lko z im ien ia  i w  o cz ac h  
lu d z i, ale p rz e d e w sz y s tk ie m  w  o cz ac h  B o g a . — k rzy ż o w c am i s e r­
ce m  i d u szą . W  B elgji w y c h o d z ą  d w a  p ism a  k r u c ja ty : je d n o  
w e f lam an d zk ie j, d ru g ie  w e  w alo ń sk ie j c z ęśc i k raju .

W  P a ry ż u  o b ch o d z ili k rz y ż o w c y  14 c z e rw c a  w ie lk ie  św ię to , 
.p o p rz e d z o n e  n o w e n n ą . P rz e w o d n ic z y  sa m  K a rd . A rc y b . D u b o is . 
W  m u rac h  w sp a n ia łe j k a te d ry . N o t r e - D am e  ro z b rz m ie w a  o k rzy k

0  O bliczają , że na  36.25S parafij w e -Francji około 10.000 jes t n ieob- 
sadzonych , a  w ięc p raw ie  czw arta  część  k ra ju  pozb aw io n a  jest duszp aste rzy - 
(„B ulle tin  de l ’O eu v re  des voca tio n s sacerd o ta le s").

♦
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„B óg ta k  c h c e “ i u ro c z y s te  p o św ię c e n ie  się  k rzy żo w có w . W  n ie ­
k tó ry c h  m ie jsc o w o śc ia ch , jak  n p . w  L o u rd e s , w  L ion ie , o d b y w a  
s ię  p rz y  p rzy ję c iu  n o w y c h  c z ło n k ó w  b a rd z o  w zru sz a ją c a  ce re- 
m o n ja . O to  k rzy ż o w c y  u s ta w ia ją  s ię  d w o m a  rz ę d a m i w zd łu ż  
n a w y  k o śc ie ln e j, a P rz en . S a k ra m e n t p rz e c h o d z ą c  p o ś ró d  n ich , 
za trzy m u je  się  p rz y  k aż d y m  z o so b n a , b y  go p o b ło g o s ła w ić .

W  R zy m ie , w  k o śc ie le  G esu , o d b y ło  się  b a rd z o  u ro cz y śc ie  
w a ln e  d o ro c z n e  z e b ra n ie  k rzy ż o w c ó w . W  G en u i u rząd z ili oni 
21 c z e rw c a  a k a d e m ję  ku u cz cz en iu  św . A lo jz eg o  G o n za g i ; o d ­
b y ły  się  też  sp e c ja ln e  re k o le k c je  d la  k rzy ż o w c ó w .

W  A m e ry c e  ro zw ija  się  k ru c ja ta  n a jlep ie j w  M eksyku  i A r­
g e n ty n ie , g d z ie  p o s ia d a  w ła sn e  o rg a n y ; „ L a  C r u z  i a  d  a  E u c a -  
r i s t i c a " .  W  sa m y m  M eksyku  je s t d z iś  zg ó rą  5 .000 k rzy ż o w ­
c ó w ;  n o sz ą  o n i z d u m ą  s z ta n d a r  sw ój p o  u licach , co  w o b e c  
p a n u ją c y c h  ta m  s to su n k ó w  w y m a g a  n ie k ie d y  p ra w d z iw e j o d w ag i, 
i m ę s tw a . N a  k o n g res  p a ry sk i w y sła li sp e c ja ln ą  d e le g a tk ę , p rz y ­
ję tą  b u rz liw y m i ok lask am i. B iskup i p rz e w o d n ic z y li u ro cz y s to śc io m  
k rz y ż o w c ó w  w e  w szy s tk ich  g łó w n y ch  m ia s ta c h  rep u b lik i m e k sy ­
k ań sk ie j.

W  czas ie  k o n g resu  e u c h a ry s ty c z n e g o  w P a ry ż u , w  lipcu  
1923 r. o d b y ł się  o so b n y  k o n g res  k a p e la n ó w  i ze la to ró w  k ru ­
cja ty , o tw a rty  3 lip c a  w  k a p lic y  z g ro m a d z e n ia  „ D a m e s  du  C e ­
n a c le " . P rz e z  d w a  d n i o d b y w a ły  się  w sp ó ln e  m sze  i k o m u n je  
św ., p rz e m ó w ie n ia  i sp ra w o z d a n ia , k tó ry ch  o d c z y ta n ie  łą c z n ie  
z d y sk u s ją  za ję ło  c z te ry  p o s ie d z e n ia . F ran c ja , B elgja, S zw ajcarja , 
M eksyk , A lg ie r, T u n is , E g ip t, Ind je  i t. d . d o s ta rc z y ły  licznych  
s p ra w o z d a ń , w y k a z u ją c  ro zm ia ry  i ży w o tn o ść , a z a raze m  je d n o ść  
d z ie ła  te g o  w  ca ły m  św iec ie . Z  n asze j P o lsk i an i p rz e d s ta w i­
c ie la  an i s ło w a . K a p ła n i-k ie ro w n ic y  z a le c a li z e la to ro m , b y  d aw a li 
p rz y k ła d  cn ó t, d u c h a  e u c h a ry s ty c z n e g o  t. j. m o d litw y , o fiary  
i a p o s to lsk ie j ż a rliw o śc i 1). Z a z n a c z o n o  ró w n ież , iż w śró d  sp o g a - 
n ia łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  k ru c ja ta  e u c h a ry s ty c z n a  w lew a  o tu c h ę  
i n a d z ie ję  o d ro d z e n ia , bo  p rz e z  zb liże n ie  C h ry s tu sa  do  du szy  
d z ie c k a  p ra c u je  n a d  u k sz ta łc e n ie m  p o k o le ń  rd z e n n ie  c h rz eśc ija ń ­
sk ich , c o  w ięce j, p o k o le ń  k ap ła ń sk ic h . W  k o ń cu  p o s ta n o w io n o  
z e b ra ć  s ię  zn ó w  n a  V  n a ro d o w y m  k o n g re s ie  eu c h a ry s ty c z n y m  
w  R e n n e s , ż y w ią c  n ad z ie ję , że  s to lica  k a to lick ie j B re tan ji w spół-- 
z a w o d n ic z y ć  b ę d z ie  z P a ry ż e m  w  u ru ch o m ien iu  im p o n u jąc eg o  
w o jsk a  k rzy ż o w c ó w . W  c iągu  p ie lg rzy m e k , u rz ą d z a n y c h  p rzez  
cz ło n k ó w  k ru c ja ty  d o  b a z y lik  p a ry sk ic h , z ło żo n o  n a  o łta rzu  
w  M o n tm a rtre  i N o tre -D a m e  d e s  V ic to ire s  W sp an ia łą  k s ię g ę  ofiar 
d u c h o w y c h  k rzy ż o w c ó w  c a łe g o  św ia ta , c z y n io n y c h  w  in te n c ji' 
p o w o d z e n ia  k o n g resu  e u c h a ry s ty c z n e g o  w  P a ry ż u . N az a ju trz  po

')  W  k ro n ice  k ru c ja ty  czy tam y  w iele w zruszających  p rzyk ładów , że 
m ali k rzyżow cy  Stają  się  aposto łam i w  fonie rodzin  i p rzyczyn ia ją  się wiele- 
k ro ć  do  n aw ró cen ia  ojca lub  m atki.



37

za m k n ię c iu  sw y ch  p o s ie d z e ń , d e le g a c ja  k rzy ż o w c ó w  w rę c z y ła  tę  
k s ią ż k ę  K ard . A rc y b . D u b o is , k tó ry  w  g o rą c y c h  s ło w a c h  d z ię k o ­
w a ł za  p rzy c z y n ie n ie  się  d o  św ie tn e g o  trium fu  Je z u sa  U ta jo n eg o .

Z  ró żn y c h  s tro n  n a d e s ła n o  d o  se k re ta r ja tu  k ru c ja ty  d z ie ­
s ią tk i ty s ięc y  w ięk szy c h  i m n ie jszy ch  h o sty j, k tó re  b y ły  o w o ce m  
ofiar k rzy żo w có w . S koro  ty lko  w ieść  o tern  się  rozeszła-, w sz y s t­
k ie k o śc io ły  s to licy  p ra g n ę ły  m ieć  te  h o s tje , a k s ię ż a  z p ro w in c ji 
p rosili, b y  m ogli z a b ra ć  ch o ć  k ilka  w  g łą b  B re tan ji i L an g w e - 
docji. T rz e b a b y  b y ło  m ieć  m iljony  ty ch  ho sty j, b y  z a d o ść  u c z y ­
n ić  w szy s tk im  żą d an io m .

W  sek c ji k a p ła n ó w  i sek c ji p a ń  n a  k o n g res ie  p a ry sk im  o m a ­
w ian o  ró w n ież  d z ie ło  k ru c ja ty  w  zw iązk u  z m ię d z y n a ro d o w ą  a n ­
k ie tą  co  do  k o m u n ji d z iec i i ze s p ra w ą  w z b u d z a n ia  w  du 'szach 
m a lu cz k ic h  p rz y sz ły c h  p o w o ła ń  d o  s łu ż b y  B ożej. P rz y  sp o s o b n o ­
śc i p o d n ie ś ć  n a leż y  z n a jw y ż sz em  u zn a n ie m , że s p ra w a  ta  leży  
b a rd z o  n a  se rc u  tak  d u ch o w ie ń s tw u , jak  św ieck im  k a to likom , 
u  k tó ry c h  z n a jd u je  n a le ż y te  p o p a rc ie . R o z g a łę z io n e  w e  w sz y s t­
k ic h  d ie ce z ja ch  „Oeuores des vocation'' ( s to w a rz y sz e n ia  d la  b u d z e ­
n ia  p o w o ła ń  k a p ła ń sk ic h )  za jm u ją  się  w sp o m a g a n ie m  i z a o p a ­
try w an ie m  se m in a rjó w  d u ch o w n y c h . Z b ie ra ją  w  ty m  ce lu  sk ła d k i 
p ie n ię ż n e  i d a ry  w  n a tu rz e , jak  ró w n ież  o fia ry  d u c h o w n e ; w y ­
d a ją  też  sp e c ja ln e  b iu le ty n y  o m a w ia ją c e  te  sp raw y .

Z g ro m a d z e n ie  „O  b 1 a  t e k S e r c a  J e z u s o w e g o "  m a 
w  sw o ich  d o m a c h  s to w a rz y sz e n ia  t. zw . „P  e t i t s S a m u e l s "  
(M ali S am u e lo w ie), w y ch o w u ją c  k a n d y d a tó w  do  sem in a rjó w . 
X X . W ik a rju sz e  tu d z ież  k a te c h e tk i w y szu k u ją  w  d an e j p a ra fji 
c z y  szk o le  c h ło p c ó w  p o b o ż n y c h  i sk ro m n y ch , a X X . P ro b o ­
sz cz o w ie  za jm u ją  się  k sz ta łc e n ie m  i p rz y g o to w a n ie m  p rz y sz ły c h  
a s p ira n tó w  d o  k a p ła ń s tw a  p o d łu g  p ro g ra m u  t. zw . M a ły ch  S em i­
n arjó w . S ą to  t. zw . e c o l e s  p r e s b y t e r i a l e s .  Is tn ie je  też  
„O  e u v  r e d e s  v o e a t i o n s  t a r d i v e  s “ , d z ie ło  o p ie k u ją c e  
się  sp e c ja ln ie  m ło d z ieżą , u k tó rej w  p ó źn ie jszy ch  la ta c h  o b u ­
d ziło  s ię  p o w o ła n ie  do  s ta n u  d u ch o w n e g o . Ja k  w id zim y , tk w i 
w  sp o łe c z e ń s tw ie  w ie rz ące m  i p ra k ty k u ją c e m  p o c z u c ie  o b o w iąz k u  
w sp ó łd z ia ła n ia  z e p isk o p a te m  w  z a p e w n ie n iu  d u sz p a s te rz y  p rz y ­
sz ły m  p o k o le n io m , a  w śró d  k leru  u w y d a tn ia  się  w ie lk ie  w  tym  
k ie ru n k u  p o św ię c e n ie  i go rliw a w sp ó łp ra c a . Z a z n a c z a  się  n ie- 
ty lk o  d b a ło ść  o p rz y sp o rz e n ie  se m in a rjo m  d u c h o w n y m  ś ro d k ó w  
m a te rja ln y ch , lecz  co w ięce j s ta ra n n a  i p ie c z o ło w ita  k u ltu ra  p rz y ­
sz ły ch  p o w o ła ń  do  słu żb y  B oga i dusz . P rz y k ła d  za is te  g o d n y  
n a ś la d o w a n ia . (C . d . n .).

. R óżne w iad om ości.
Beatyfikacja Piusa X. P rz y g o to w a n ia  do  b e a ty fik a c ji 

P iu s a  X . p o s tę p u ją 1 n a p rz ó d . W  dn iu  24 s ty c zn ia  b , r. u k o ń c z o n o
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przesłuchanie sióstr świątobliwego Papieża na. zebraniu rzym­
skiego diecezjalnego trybunału, któremu przewodniczył były ar 
cybiskup praski, ks. Huyn. W  najbliższym czasie odbędą się 
przesłuchania kardynałów i osób z otoczenia Piusa X.

27-m y  światowy Kongres eucharystyczny odbędzie 
się w Amsterdamie od 22 do 27 Iipca 1924 r. Program kongresu: 
dnia 22 lipca uroczyste przyjęcie kardynała legata ; wieczorem 
uroczyste zebranie i otwarcie kongresu. 2j  i 24 uroczyste ze­
brania . — 25 generalna Komunia, św. dzieci. — 26 uroczysta
suma kardynała-legata. Zebrania odbywać się będą w kościele 
św. Wilibrorda i miejscowej sali koncertowej. Językiem kongresu, 
jest język holenderski, komitet jednak nie wyklucza i innych ję­
zyków. W sekcji kapłańskiej obowiązuje łacina. Adres gener. se- 
kretarjatu : Spinhuissteeg 4 Amsterdam. Adres wydziału prasy 
i propagandy: jakob Marisstraat 14. Amsterdam.

Polak pierwszym Mskwpeii® we W ładywostoku. Le­
jem zaradzenia pilnym potrzebom katolików, rozsianych po Sj.- 
berji, "Furkestame i północnych Chinach utworzył Ojciec św.. 
z wiosną 1923 r. z tych krajów osobną prowincję kościelną 
z biskupem rządzącym we Władywostoku. l^Aerni tych krajoA 
to prawie sami Polacy, zapędzeni przez rząd rosyjski w ciągu 
J 50-cio letniej niewoli, od czasu Konfederacji Barskiej aż do 
Wielkiej 5Vojny narodów'. Oni to stawie.li tam kościoły, kaplice, 
szkoły, by w nich czerpać moc do wytrwania w ciężkiej niedoli. 
Zapewne z tego powodu, że prawie sami Polacy stanowią tam, 
parafje katolickie, mianował Ojciec św. pierwszym biskupem wła- 
dywostockim Polaka ks. Karola Śliwowskiego. Urodzony w W ar­
szawie w roku 1850, wyświęcony w Sejnach, był proboszczem 
w Leplu (gubernja witebska), potem wT Kazaniu i Władywostoku. 
Konsekrację biskupią otrzymał 28 października 1923 r., w Har­
binie w Chinach z rąk Delegata Apostolskiego w Pekinie Celsusa 
Constantini.

Modlitwom P . T. Czytelników polecam y A. Łabuzę z. B.

' Odpowiedzi Redakcji i Administracji: W. Krzem, ze S . : za 
uznanie dziękujemy. S taram y się zrobić w szystko jak najlepiej. G ayby były 
fundusze, możnaby daw ać podw ójne numery, bo jest o czern pisać. S . Luow. 
z R .: osobnej książeczki z m odlitwam i przed i po Komunj! św. i w  czasie ado- 
racyj p ryw atnych 'n ie  mamy. G dyby zgłosiło się przynajmniej tysiąc odbioi- 
eów, postaralibyśm y się o wydanie. — I. Gac. z O . : py ta  pan, ile dopła­
cić. O trzym aliśmy 150.000 M. w  styczniu, k tóre jak podaliśm y w  zesz. z g ru ­
dnia, powinny były być w płacone do 31 grudnia. Poniew aż wpłacił pan pie- 
niądzm i już o mniejszej w artości, trzebaby  coś dopłacić. Zeszyt grudniowy 
kosztow ał 36 milionów, d latego podana w tedy prenum erata  by .a nizsza. — 
M. K onarków na w R. W .: miijon mk otrzymaliśmy, ale me w ystarczą one 
na roczną prenum eratę. Prosim y przeczytać ustęp  do prenum eratorów .______
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Na fundusz wyd. Głosu Euch. złożyli (w tysiącach): X. arcy­
biskup Twardowski Lwów,. 10.000; .A. Szowa Lwów, 75;"X. Burakowski.-Łódź, 
25; W. Bundykówna Tarnopol, 50; Czućzawina Lwów, 100-;. Dankowska Ła­
panów, 50; X. Drużbacki Przemyśl, 350; P. Garduła Strzyżów, 50; Głębocka 
Przemyśl, 50; Fr. Wiącek Stryj, 110; Hanulanka Przemyśl, 50; Kaszubska 
Domaradz, 100; E. Kochanowska Bydgoszcz, 50.; Kulig Lwów, 250; A. Lazu- 
rewiez Biała, 50; Mikulińska Lwów, 100; Mormulowa Lwów,-50; Z_ Perówna, 
50; K. Soból 50;  ̂Działkowiec 50; Paciorkowa 50; X. Palewicz Borszczów, 50, - 
P. Piaskówna Wronki, 50; j. Regiecówna N. Sącz, 50; Z. Ryfa Gniewcźyna, 
100; SS Rodziny Marji Krzywczyce, 50'; Sapiecha Siedlce 100; Jamkowa- 
Węg; Górka, 250: M. Wyrwisz Zawiercie, 50; Kwiatkowska J. Kraków, 750;
A, Siuda Olszówka, 300; Pacułowa Przemyśl, 450; X. A. Pawłowski jodłówka, 
2 50 ;,W. Sztok Kraków, 250; j. Podgórska Kraków, 100; NN. Lwów, przez- 
X. Swierzkę 500; A. -Łabuza Bessow 2.000. Dalszy ciąg w nast. zeszycie.

Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne „Bóg zaplać“.

Dla As-cybracfcwa Najśw. Sakramentu we Lwowie złożyli;
X. Nadolski Mosty Wielkie 600.000 Mk, Mardusiński z Berezy 300.000 Mk.

M GW E K S IĄ Ż K I : , X. Biskup Józef Sebastjan P e l c z a r :  Religia 
katolicka, jej podstawy, jej źródła i jej prawdy. Rozprawy dogmatyczne 
dla ludzi wykształconych. Przemyśl i 923, str. 588. Do nabycia u Sióstr Słu­
żebnic Serca Jezusowego Przemyśl, ul Szczytowa.

O. Ireneusz K m i e c i k :  Rekolekcje ludowe. 15 kazań, Lwów 1924, str. 
232, cena 1’25 zip. Do nabycia we Lwowie, ul. Janowgka, klasztor OO. Re- 
formatów.

X. Mateusz J e ż :  Bogu Utajonemu. Pienia eucharystyczne. Krakovr 
1923, str. 162. Do nabycia w Księgami Gebetnera i Wolffa. Kraków, Rynek.

Nihil obstat.
L. 1503. POZWALAMY DRUKOWAĆ. Ks. Dr. Fr. Lisozoskiy cenzor. 

Lwów, 23. 1J. 1924. Z Kurji Metropolitalnej o. i. f  Bolesław Arcybiskup. .

W ydaje K om itet redakcyjny.
R edakcja i A d m in istrac ja : Lwów, pl. K apitulny 7. 
Nakładem  Tow. „B ibljoteka Religijna" w e Lwowie.

Pisma Ks. Piotra Skargi: 1) Wybór pism (Zbiór najważniejszych 
kazań Skargi) stron 176, cena 75 groszy; 2) Wybór żywotów świętych S ta­
rego i Nowego Testamentu stron 254, cena 1 Złt; 3) Żywoty świętych pol­
skich stron 172, cena 75 groszy; 4) Żywoty świętych apostołów i ewangieli- 
stów stron 64, cena 30 groszy polskich. W ozdobnej oprawie i ze złotym na­
pisem o 20 groszy polskich drożej. Jeden złoty polski równa się jednemu 
frankowi złotemu według każdorazowego kursu ministerjalnego. Zamawiać 
można: Biuro Zarządu Głównego T. S. L» Kraków, uL  św. Aimy'5, 
za pobraniem pocztowem.
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B an k  P-ołskl* P o lsk u  zdobyć n je  n ieb aw em  zd ro w y  p ien iądz. N ied a­
leką  je s t — zdaje  się  — chwila,. g d y  m ark a  w y co fan a  zo stan ie  z ob iegu , a  jej 
m iejsce  zajm ie z ło ty  polski.

P o d s ta w o w e  krok i zo sta ły  już  zrob ione.
B a n k  P olsk i, k tó ry  w yda  now e p ien iądze , m a b y ć  dz ie łem  nie sam ego  

M in istra  S k a rb u , czy k o m ite tu  o rg an izacy jnego . M a on być  w  p ierw szym  rzę ­
dzie dziełem  całeg o  spo łeczeń stw a.

Z apisy  trw a ć  b ęd ą  zasadn iczo  do  31 m arca  b. r.
A k cja  B anku  P o lsk iego  kosz tu je  100 z ło tych. N iew ielu je s t tak ich  ludzi 

w  Polsce , k tó rzy b y  n ie  byli w  s tan ie  ku p ić  choć  jednej. N iechaj niiljon P o la ­
ków  n abedzie  po  jednej akcji — i su b sk ry p cja  ukończona.

Czy z ro b iłeś już, co do ciebie  jako  P o lak a  n a le ż ) '?  A ni chwili zw łoki!

Tow. Bibljoteka Religijna, Lwów, plac Kapitulny 7, poleca: 
S. B a r b a r a  ŹULIMSKft € . R . :

OBOWIĄZKI POLKI
Pogadanki dla dziewcząt. Str. 168. Cena 1,500.000 Mk.

ANIOŁ STRÓŻ
Opowiadania dla dzieci z obrazkami. Str. 48 i 10 obrazków, 
(wielki format) cena brosz. 1 ,500.000 Mk; opr. 2 ,500 .000  Mk.

K siążki te  n ie p o trze b u ją  o so b liw eg o  za lecan ia  i w ychw alan ia . Naj­
lepszym  do w o d em , jak  były p o ży teczne , je s t  to , że p ierw szy  nak ład  szybko  
się  w y czerpa ł i że  trz e b a  b y ło  ro b ie  d rug i.

K ażd a  P o lk a  k up i so b ie  z  p ierw szy ch  zaro b io n y ch  p ien iędzy  k s iążk ę  O b o ­
w iązki Po lk i, k ażd y  zaś o jciec  i m a tk a  d la  sw ych  dzieci o p o w iad an ia  p . t .  
A nioł S tró ż .

KRÓTKI ŻYWOT SIOSTRY TERESY
ad Dzieciątka Jezus Karmelitanki bosej; Str. 80, cena 500.000  Mk.

K ościół św ię ty  zaliczył 29 k w ie tn ia  1923 r. S io s trę  T eresę  zm arłą  30 
w rześn ia  189/ r. w  p o cze t b łogosław ionych . P ro s te  jej życie, zap e łn io n e  na j- 
zw ykiejszerni obo w iązk am i codziennem i, p rz e d s ta w ia  w  k ró tk im  zary sie  p o ­
w y ższa  k siążeczka , Ż am tereso w ać  p o w in n a  w szystk ich , zw łaszcza  zaś s io stry  
r* ż ań c o w e  i te rc ją rk i.

KAZIMIERZ KRÓŁIŃSK1

G Ł Ó D  Z I E M!
Powieść, stron 132. Cena 1,200.000 Mk.

O p o w iad an ie , z a w a r te  w  te j  pow ieści, k tó re j a u to r  zn any  jes t w  całej 
P o lsce , o sn u te  je s t na  t le  w spó łczesn y ch  n am  zd arzeń . N ie jeden  m oże, czy­
ta ją c  ją, w ła sn e  zobaczy  dzieje. C zy ta  się  ją z zap a rty m  oddechem . D oskonała  
do czy tan ia  d la  w szystk ich .

W szystkie powyższe ceny  bez kosztów  przesyłki pocztow ej. 
Ze w zględu na wysokie koszta pocztow e należy zam aw iać 
w spólnie po  kilka eg-zempiarzy.

Z d ru k a rn i L. W iśn iew sk ieg o —  L w ów , u łica O sso lińsk ich  16.


